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D ru k iem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n i a .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
K r ó le w ie c ,  4. Czerwca. — W edług nadeszłych tu z Petersburga w ia­

domości, wkrótce ukończą tam uzbrojenie flotylli rosyjskiej, składającej się 
z okrętu liniowego o 96 armatach i z dwóch fregat, przeznaczonej do Palermo, 
dokąd Najj. cesarzowa matka ma się udać. Flotylla ta wypłynie z Kronsztadu 
na miejsce przeznaczenia.

M a d r y t ,  2. Czerwca. — Królowa pozwala na zaręczyny swej córki,
0 której rękę stara się król grecki dla swego następcy tronu.

P a r y ż ,  4. Czerwca. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, źe cesarz zwiedził 
także miasta Valence i Avignon, w Arles przenocował i wszędzie pozostawił 
znaczne summy. — 3proc. renta 74 fr. 75 cent.

B e r l i n ,  5. Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać papiezkiemu rzeczywi­
stemu szambelanowi hr. Antonisi R o s a  w Castellaua, order orła czerwonego 
3ej klasy, merowi G e i g e r  w Saargcmund departamencie Mozeli i byłemu bu­
downiczemu W e i n h o l d  w Goerlitz order orła czerwonego 4ej klasy, tudzież 
nauczycielowi W e e s e  w Mittel-Nieder-Peilau powszechną oznakę honorową, 
a zamianować dotychczasowego zastępcę landrata, asesora rej. R a u c h h a u p t  
landratem w powiecie Delitzsch, obwodzie rej. merzebtirgskiej, i zastępcę pro­
kuratora J a c o b s o n a  w Królewcu prokuratorem przy sądzie powiatowym 
w Bartensteinie.

B e r l i n ,  4. Czerwca. — Prezes ministerstwa baron Manteuffel wydał 
okólnik do reprezentantów P rus zawierzytelnionych przy rządach zagranicz­
nych, w którym  wzywa ich, aby zachęcali rzeczone gabinety do przyjęcia zasad 
ułożonych w Paryżu we względzie żeglugi na okrętach i statkach neutralnych.

— Wielki w ezyr Ali basza spodziewanym je st w powrocie z Londynu
1 Paryża w  Wiedniu i tam zabawi przez czas niejaki. Celem otwartym  jest do­
ręczenie w imieniu sultana cesarzowi austryackiemu orderu Medszidie, ale taje­
mnym zamiarem je st zawiązanie układów , aby przeszkodzić połączeniu się 
KsięstwNadduuajskich, do którego zmierzają mocarstwa zachodnie. Porta oba­
wia się, aby swych praw  monarszych w księstwach nieutraciła i chce przeko­
nać A ustryą , źe i ta wieleby utraciła, gdyby pierwiastek rumański się wzmo­
cnił w księstwach i oddziaływał na ruchliwe szczepy rumańskie w państwie 
austryackiem. — M ówią, że i podróż cesarza rosyjskiego do Berlina ściągała 
się w znacznej części do kwestyi organizacyi Księstw Nadduuajskich i do po­
łączenia ich pod berłem jednego księcia niemieckiego.

P e t e r s b u r g ,  18. Maja. — Za powrotem cesarza spodziewają się tu 
wielkich odmian, mianowicie w wojskowości. System dotychczasowy ma być 
zmieniony, zaprowadzone rezerwy na sposób pruski, z nieco dłuższym prze­
ciągiem czasu służby.

— Najwyższy ukaz do senatu wydany pod dniem 17. M aja, zawiera mię­
dzy  innemi:

Ponieważ wychowanie ludu uważamy za rękojmię przyszłego szczęścia na­
szej ukochanej R osyi, za najważniejszy przedmiot naszych starań około pań­
stwa, życzymy przeto, aby zakłady naukowe z pod zarządu ministerstwa wy­
chowania przeszły pod naszą najbliższą pieczę.

P a r y ż ,  1. Czerwca. —  W  Angers odsądzono znowu dwa procesa poli­
tyczne w sprawie tajemnych tow arzystw .

— Raporta nadchodzące z departamentów nie całkiem zaspokajają, bo de­
szcze nie wszędzie ustały. M ówią, źe żniwa będą dość dobre, bo w departa­
mentach niedotkniętych ulewami, oziminy nader obfite rokują zbiory. W iado­
mości z Lyonu są okropne. Rona wystąpiła z ko ry ta . wylała miasto i ulice są 
pod wodą. Rzeki tej wody o 20 centymetrów wyżej się podniosły niż w  roku 
1848_, gdy największy był wylew. Chociaż wcześnie zaczęto wszystko ra­
tow ać, toć woda tak prędko się podniosła, że wiele, bardzo wiele rzeczy nie 
mogły być ocalone.

— Dziś otworzono w ystaw ę gospodarską. Mnóstwo ludzi zebrało się 
w pałacu przem ysłowym , którego środek zamieniony był w najpiękniejszy 
park , błyszczący i świetny różnych stref najwspanialśzemi kwiatami. Po gale­
ry  ach dziwnej piękności spostrzegłeś zwierzęta najodleglejszych krajów. T u  
długorogie woły węgierskie, tani nadobne krowy tyrolskie, tu cienkowłose 
owce, tain skoczny drób uwagę twoję zwraca i podziwia, pielęgnowanie, któ­
remu swą tuszę, swoje wesołe i śmiałe winne są postawy. Porządek jest taki: 
Fraucya, Anglia, Szkocya, Irlandya, Austrya, P rusy , Saksonia, Toskania, Rzym, 
Holandya, ks. Nasawskie, Turcya, S tany zjednoczone Ameryki, Meksiko, Hiszpa­

nia, Szwajcarya i Sardynia. W ystaw a ta pod względem układu może uchodzić 
za najwspanialszą, co w tym względzie zdziałano. Przesyłki zSzw ajcaryi iA ustry i 
nader wychwalają. Przez w ystawę tę gospodarz francuski wiele nader odniesie 
korzyści. Dotąd sądził on, przy wy kły do pracy, jednakowym trybem, przez przod­
ków uświęconym, idącej, nie dbał o to , jak  gdzieindziej, choćby i najlepiej 
robiono; teraz naocznie widząc płody, bydło swej ziemi obok płodów innych 
krajów , nieraz i piękniejszych i doskonalszych, odejdzie od swego uprzedzenia, 
a od natury  obdarzony niemałą ambicyą, matką postąpu, zacznie się zastana­
wiać i w życie wprowadzi to, co widział lepszego, choć o tein nie powie.

.4. M g fłie i.
L o n d y n ,  31. Maja. — W czorajsza gazeta londyńska zawiera obwie­

szczenie lej treści, źe obligi skarbowe z miesiąca Czerwca i Sierpnia 1855 roku 
pochodzące, mogą być zmienione 17. Czerwca r. b.

( Kor. Cs.J L o n d y n ,  27. Maja. — Księstwa Naddunajskie, jak widać, 
stają się przyczyną do nowych zawikłań politycznych. Porta ottomańska na 
miejscu hospodarskich rządów zaprowadziła by ła , jak  wiadomo, tymczasowy 
rząd złożony z trzech kajmakanów, dopóki inny nie będzie dla nich obmyślony. 
Ten rząd pod zwierzchnictwem kajmakanów zostający, wyraźnie przeciwnym 
był zamiarowi formowania wojska wołoskiego, a tem bardziej przypuszczania 
oticcrów austryackich na instruktorów i do komendy, jak  t omu było zapropo­
nowano. Nikt tu niewątpił, iż austryackie wojsko wkrótce wyjdzie z Księstw, 
gdyż-tak zdawało się wypadać z układów paryzkich dotychczas ogłoszonych. 
Teraz zaś słychać, iż znowu zmiana nastąpiła; nie tyłko A ustryacy mająTam, 
dłużej pozostać, ale i hospodar Stirbey ma objąć dawną władzę. Anglicy 
uważają to za przekroczenie traktatu, za krok niezgodny z życzeniami i zamia­
rami ich rządu. Obwiniają syna hospodara Stirbeya bawiącego w P aryżu
0 in trygi, rząd turecki o niestałość zamiarów, a hr. Walewskiego o zmienni- 
etwo posądza. Podczas konfercncyi, m ówią, powstawał na A ustryą a pota­
kiwał hr. Cavour; dziś przeciwnie opuścił ministra sardyńskiego, a popiera za­
miary A ustryi w urządzeniach Księstw. Z tego przerzucania się z jednej strony 
na drugą rodzi się nieufność, szkodliwa równie we W łoszech jak na W oło- 
szczyznie, mogąca pociągnąć ze sobą przykre następstwa. W szakże wiadomo, 
iż ju ż  komisarze byli wyznaczeni do Księstw dla zbadania życzeń mieszkańców,
1 dla wspólnego naradzenia się jakiby rząd dla nich byl najw łaściw szy: lecz 
powyższa zmiana, jeśli ona istotnie zaszła, zostawałaby w  zupełnej sprzeczności 
z celem kom isyi, odrabiałaby wszystko co poprzednio było uchwalone. W  tej 
komisy i sir Henry Bulwer jest przeznaczony do zasiadania ze strony angielskiej.

W edług wiadomości telegraficznych z Carogrodu sięgających do d. 15.b.ra. 
dywan miał odmówić uznania niepodległości Czerkiesyi i poselstwo wraca na- 
pow rót nic niewakórawszy. Z górą 17,000 Tatarów  krymskich emigruje, je ­
dni do A zy i, drudzy do Dobruczy. Lord Palmerston zapowiedział był w par­
lamencie, źe dana będzie dla nich wszystkich aranestya; lecz, jak  widać, nikt 
jćj nieufa.

Owa dawniejsza sprawa o doźywotniem parostwic nieco postąpiła, i tak 
teraz stoi. Komitet przez izbę wyższą zainienowariy do jej roztrząśnienia, 
poleca w swym raporcie kreowanie dwóch dożywotnich lordów z obowiązkiem 
zasiadania na sądach apelacyjnych. Ci dwaj prawniczy dożywotni lordowie 
mają być płatni każdy po 6000 funt. szt. rocznie. Sąd apelacyjny ma składać 
się na przyszłość z trzech osób, a z nich trzecią osobą musi myć zawsze kan­
clerz państwa jako par dziedziczny.

Wspomniałem przeszłą razą, że rząd cofnął pozwolenie grania muzyce 
wojskowej w parkach w dni niedzielne. Pomimo to muzyki grały  przeszłej 
niedzieli w H ydeparlui, W iktoryi i Regenta parkach pośród wielkiego zgroma­
dzenia ludu w  tych trzech miejscach. Muzykanci byli najęci, opłaceni ze składki 
na to zrobionej. Policya była obecna, ale że lud obchodził się spokojnie 
i z przyzwoitością, i nie wtrącała się bynajmniej do tej rozrywki. Nadszedł 
w końcu deszcz i przerzedził tę stotysięczną ciżbę rych łe j, niżby policya to 
uczynić mogła. Demonstracya ta Londyńezyków o muzykę dłużej potrwa 
i rząd jako niechętnie przeciw niej w ydał zakaz, tak będzie poglądać na nią 
z pobłażaniem.

Ciągnie się przed sądem z dnia na dzień ju ż  od tygodnia sprawa Palmera 
zostającego pod zarzutem zadawania trucizny. Dzienniki przepełnione są nią, 
i ciekawość publiczna mocno się nią zajmuje. Dziś sędzia najwyższy ma skoń­
czyć swą przemowę do przysięgłych streszczając wszystkie świadectwa za lub 
przeciw nicinu, z zastosowaniem ich do samego prawa. W yrok lada godzina 
może będzie w ydany; lecz w yznaję, źe ani ciekawość mnie brała wchodzić 
w  tę spraw ę, ani też mojem zdaniem należy o takich zbrodniarzach rozpisywać 
się. Oswajanie się ze zbroduią, tem jest dła um ysłu , co utrzym ywanie złej



. •• zv c iu ; w  obu razach one szkodzą i plamią. P rzez  ja -
ka^ chorob liw os'c społeczności tegoczesnej w ie lu  bierze pochop do z łego  i j e d y ­
nie z  próżności zostają zbrodniarzam i, aby o n ic h m o w arnolub pisano. G dyby  
sie niemi mniej in tereso w a n o , m niejsza by łab y  ich hczba.

S Dnia™ 4. b. m. to w a rzy stw o  naukow ej pomocy- od b y ło  roczne posiedzenie. 
H rabiow ie F ortescue i H a /r in gton , pp. M onckton M .lnes Beales . lord-m ajor  
lond yńsk i zabierali sto so w n e  do tej okoliczności g ło sy . M argrabia Breadalbane 
w ielk i szambelan dw oru  królew skiego pow tórn ie  obrany prezesem  na rok

h'6̂ 03' A u s i r y u .  .
W i e d e ń ,  1. Czerwca. —  K orespondencya austryacka pisze: 1 isma kra­

jo w e  i zagraniczne donosiły  za rzecz p ew n ą , ze p raw od aw stw o austryackie  
z n o w u  dozna zm iany w  postęp ow aniu  karnem i p rzypuszcza ły  dow olnie, 
że w róci ono do daw niejszego piśm iennego postępow ania. O św iadczyć mozem, 
iź  w iadom ość ta je s t  m ylną. ' MBiaxjianta. ,

D e p e s z a  z M adrytu pod d. 31. Maja donosi, ze w yp lata  2 0 0  m ilionow
rea lów  nastąpiła dziś z wielkim  zkutkiem. , ,  . , ,

—  D epesza, jaką  otrzym ał D yario z B arcelony, donos. 26 . M aja, ze rząd  
polecił w ładzom , aby czu w a ły  nad nieprzepuszczan.em  do kraju żadnych pism  
protestanckich.
r T u r c y  a* .

K o n s t a n t y n o p o l ,  23 . Maja. —  W ojsk a  nadciągające z K rym u me 
w  najlepszym  są stanie pod w zględem  ub iorow  i kom. Najbardziej ty c z y  się to 
tureckiego w ojska. K onie w y c h u d łe , znędzn.ałe obudzają politowanie. W  l lu -  
patoryi znajduje się jeszcze 6  bateryi tureckiej pieciioty i jeden  batalion fran­
cu sk ie j, które nie prędzej w y jd ą , aź w y p ro w a d zą  ztam tąd całkiem  la ta ro w ,  
k tó r z y  spiesznie nadciągają. S tan  zdrow ia je s t  dobry, z ły  zas bardzo w  S e­
w a sto p o lu , gdzie w  szeregach angielskich zagtnezdzila  się febra nakszta t zoltej.

- -  T u rcy  nic bardzo są  sk orzy  w  w yp ełn ian iu  praw a co do nabywania  
nieruchom ości. D otąd nie zastosow ano praw o do p rzy p a d k ó w , jakie się w  tej 
m ierze dotąd w y d a rza ją , i rząd nie potw ierdził je szcze  kupna i przedazy  
dóbr n ieru ch om ych ; z drugiej strony nastają na ścisłe  dopełnienie tego po­
s ło w ie  zagraniczni. _____________________

P etersburga. D w orzec  bydgosk i b y ł uroczyście przyozd ob iony  w  chorągw ie
pruskie i wieńce.

e

MozsnmiSe wiadomości.
L w ó w ,  15. Maja. — Z y c ie  artystyczne  przew aża  u  nas ciągle nad w szel-  

kiemi innemi pojaw am i u m y sło w eg o  u m y sło w eg o  ruchu. W p raw d zie  zajmują 
nas obecnie d o m y sły  lub pogłosk i o skutkach ty ch  zab iegów , które nasza de- 
putacya czyn i w zględem  kolei żelaznej w  W ied n iu , ale g d y  rzecz ta nie w y- 
szła jeszcze z zakresu nadziei, n iew ypad a w ięc  o niej jako  o dziecku nienaro- 
dzonem  m ów ić.az u u c iu  m u  wic..

W  literaturze nic n ow ego  nie w y sz ło . Jedyna zm iana w  tem , że jeden 
dziennik przestał a drugi zaczął w ychodzić. .D zienn ik  literacki® donosi o kilku
1 # 1   l . . .1 ,  . .  . . .  d  n I h  m  A n  irn S l rl A n  Ił I 1 I m  \ . \ ^ r  TA A

Q ZlC lltlllC  jJrZ cb L d l <1 U l  l t £ l  w j w i u u ł i l . n i t t  ^  n ł l t t U
dziełach n o w szy ch  będących  w  d ru k u , albo przeznaczonych do druku. W sp o ­
minam tylko o tych  które czytałem . »W ieść  o A dam ie M ickiewiczu®, Ujej-

onAfnA7u nnc7P(yn ap(>ut.vi(»c7P7fl n rro f łiih iw m n ć i nnH fn r.skiego, je st  rodzajem  apoteozy naszego arcyw ieszcza , przedstaw ionej pod for­
m ą widzenia. A utor w idzi M ickiewicza stojącego u w ró t niebieskich , którędy  
w chod zą  ś w i ę c i  i w y b r a n i   A n io ł, stróż tych  w r ó t ,  ten sam który strzegł

w n n ło  eK i r  ciinlni\XTC7  tr c«TAio n n u T A ł i im P  n i l  7 IPm i  w l r P r t <*7 v lraju , w z y w a  p o e tę , aby sp ełn iw szy  sw oje  pow ołan ie  na ziem i, w kroczył 
w  n o w y  zaw ó d  nadziem ski. L ecz poeta p ro si, by mu w oln o  b y ło  nie prze­
kraczać progu  ty ch  w rot bo to je s t  b r a m a  z a p o m n i e n i a ,  którą przeszed ł­
sz y  zapom ina duch o sw oim  ziemskim pow ołan iu  i obejm uje inne n o w e  posłan ­
nictw o które m u O j c i e c  przekaże. P rosi anioła by m u p o zw o lił obaczyc 
sw o ją  ziem ię, gdzie zo staw ił sierot sześcioro, a g d y  m u anioł ukazał ją  i poeta 
przypom niał czem byl dla tej ziemi i czrm ona b y ła  dla n iego, m odli się do 
B oga by mu w olno by ło  pozostać aniołem  tego ludu, którem u śp iew a ł na ziemi, 
A nioł mu objaw ia , że B ó g  w y s łu ch a ł jego  m od litw y:

»Leć aniołem . —  gdzie polecisz?
—  »Do Litwy.®.

T en  obraz stanow i p ierw szą  część  poem atu. Do niej d o łą czy 1 autor drugą, 
w  której zapytu je  w ieszcza o S łow ackiego, i c zy  ich stosunek w iadom y tu na 
ziemi zm ienił się  tara, zapytuje  także i o sieb ie, czy  ma śp iew ać?

Co do sty lu  zaleca się poem at prostem  i n iew ym uszon em  w ysłow ieniem , 
gładkim  p otoczystym  w ierszem . W iara  nietylko w  istn ienie, ale życie  i dzia­
łanie ducha za z iem ią, oraz to w ła śc iw e  Ujejskiem u (i nie jem u jednem u zpoe- 
i/,.,* uazneip olphnlrn wknrzo.ninnn m iłnść krain i rodziny nadiiii

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  4 . Czerwca. -  D zień  w czorajszy  b y ł jednym  z najpiękniejszych  

dla m łod zieży  tutejszego giinnazyum  św . M aryi M agdaleny, k tóry w  pam ięci 
dlugo wspom nieniam i pow tarzać się będzie. Ileż to w  poezyach naszych  poe­
tó w  n o w szy ch  nienaczytam y się w spom nień z lat m łodzieńczych , szkolnych, 
m ajow ych . O pisują je  jako n ajszczęśliw sze , najm ilsze i najczulsze sercu , bo 
przypom inają  im uczucia dziew, z , najczystsze  i najpoctyczn iejsze. M łodziez  
w eso ła  zd ro w a , ch oźa , pod  g o ł e m  pogodnem  n iebem , na sw iezem  pow ietrzu  
na otw artych  polach, śród  śp iew u  ptak ów  w  ogrodach i laskach p rzy leg ły ch  
to am brozya niebiańska lejąca się strum ieniem  z n ieba, z pow ietrza w  piersi
m łod zieży , ożyw iająca  n aw et i starszych . C hw alim y w ięc  tego rodzaju w ycieczk i 
i dziękujem y rektorow i i profesorom , za ich w yznaczan ie i urządzanie stosow ne. 
T eg o ro czn a  rów nie  nazw ać m ożem y dobrze obraną, dobrze urządzoną i w e -  
so ło  spędzoną. C óżby to sie  sta ło , g d y b y  np. koniecznie się  uparto w yk onać  
e x u r sy a  rzeczy  w iście w  m iesiącu M aju, który w  tym  roku m e b y ł w cale m a­
jo w y m  T o  samo co niejednym  up artym , k tórzy  z podobnych m ajów ek tego­
ro czn ych  wracali z ziem bli, zm oczeni i z najgorszym  hum orem . 1 o d w a la m y  
w ie c  opóźn ien ie, bo i p ierw sze dni czerw cow e przypom inają nam m ajow e
tv lk o  w  w iększej pełności. M łodzież w ięc  w  tym  roku zebrała się na  
placu przed Bernardynam i i ru szy ła  przy  odgłosie licznej m uzyki w ojskow ej 
przez Garbary, m ost ch w a liszew sk i, ta m ę, szeregam i do K obylegopola. 
ndnne7 vnku z drogi zn ó w  się z w a r ły  szeregi w iedzione przez profesorow  
poił sam ym  K obyfem polem  i u d a ły  się przy odgłosie  m uzyki na dziedziniec 
przed pałac dziedzica K obylegopola  pana hr. M yeielsk .ego , dla ktorego w y p ra ­
w ion o  serenadę poranną na pow itan ie; dziedzic z  m ałżonką uprzejm i w j s z l i  
na balkon, podziękow ali w zajem  za okazaną im u w a g ę  i pozw olili zabaw ie się  
m łod zieży  na łanach sw y c h  które obiorą sobie do zabaw y. Jakoż po m ałym  
w y p o czy n k u  m łodzież znalazła w  krotce zabavyy sobie odpow iednie, do których  
g ło w n ie  policzyć m ożna g im nastyczne, baw iła  się  och oczo , zvyaw o, krzepiąc 
s i ły  raz f o  raz to przyniesionem i z sobą zapasam i ż y w n o ś c i, to u w iw an die-
r ó w  których m nostw o zjechało z Poznania. , . ,

P o  południu odbyła  się pow szechna śeiganka i teatr, a w ieczorem  znuzony  
obóz w /p o c z ą w s z y  so b ie , udał się przed pałac i p od ziękow ał kantatą dzie­
dzicow i za łaskaw ość  i w zg lęd y , dziedzic zaprosił zas i na rok p r z y sz ły  uprzej­
m ie m łodzież gim nazyalną n aszą , która w  zabaw ach sw y c h  zachow ała miarę 
i  żadnych  niedopuścila się n ad użyć i sw aw oli w  ogrodach i gaikach, l a k  sp ę ­
d z iw sz y  przyjem nie i w eso ło  m ajów kę m łodzież z rektorem  i profesoram i, 
w rócili w s z y s c y  przy  odgłosie m uzyk i do miasta.

Jedno jeszcze życzen ie dołączam y, do dnia tego  mile przepędzonego, aby  
nauki z rów n ą  o d b y w a ły  się  ochotą i w eso ło śc ią  w  ciągu k u rsów  i aby każde­
m u z m łodzieży  w  końcu zaśpiew ano serenadę najm ilszą na całe ży c ie: je stes  
dojrzały  w  naukach, idź na św ia t i stań się  pożyteczn ym  obyw atelem !

—  O koło dnia 10. t. m. przyjedzie do Poznania znany ze sw y ch  kom po- 
z y c y i ,  fortepianista K a n i a  z W a rsza w y  i zam yśla dać kilka koncertów  w  ciągu  
w ełn ianego jarm arku i tranzakcyj św ię to -ja ń sk ich .

L e s z n o ,  2- Czerwea. —  W  środę zeszłą  udało się giinnazyum  nasze na 
m ajów k ę z m uzyką w  okolicę do zakładu pana Ciorom skiego »Boźe dopom óź«  
i bawiła* się  przez ca ły  dzień aź do w ieczora w eso ło . M nóstw o z miasta ro­
d z icó w  m łodzieży  szkolnej p rzy b y ło  na to m iejsce zabaw  i w ielce p r z y ło ż y ło  
się  do ożyw ien ia  okolicy. —  Dnia 30 . przejeżdżał przez nasze m iasto książę  
C zartoryski z Poznania w raz z rodziną do dóbr sw oich  w  Szląsku  R uhberg  
p o d  Schm iedebcrgiem . —  W  okolicy m ieliśm y dw a ogn ie , spaliło się  g osp o­
darstw o  w  T arlangu i dom leśniczego pod Klaehne.

B y d g o s z c z ,  3. Czerwca. —  D ziś przedpołudniem  o godz. l O i  p rzy b y ł  
tu  w raz z licznym  orszakiem  cesarz ro sy jsk i A leksander II. W  dw orcu  p o ­
w ita li go  jen era ł kom enderujący F ied ler, prezes rej. baron Schlein itz, landrat 
i urzęd nicy  kolei. Cesarz w sta ł, p od ziękow ał za pow itanie i w  5  minut, 
w  czasie którym  założono św ieżą  lo k o m o ty w ę , r u sz y ł w  dalszą podróż do

idlłlc Ullbild ńu J \J  L iA/J uruoviliu J J V, J # ,

tó w  naszych) uczucie, ta głęboko w korzeniona m iłość kraju i rodziny nad.ije 
całem u dziełu  ż y w y , c iep ły  ko loryt, bez którego w iersze  nie b y ły b y  poezy?, 

C zytałem  prócz tego w  ty ch  dniach dw a inne poem ata, dw ie  powieści, 
v  k tórych  uderza pokrew ieństw o przedm iotu pom im o tego, że autor jednej żyje
. /A A  K ’n iY i io c ?  nnfrvn « fi wir] r»n « i łiDłinP.li.a PoCIflił'
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p o śró d  nas, drugi z zatoki K am iesz, autor «G widona« i » Dunek.® Poemat 
p ierw szy  w z ię ty  z d z iejów , nosi ty tu ł -M arek Jachim owski®, i przedstawia 
w y zw o len ie  się dw ojga  kochanków- z niew oli tureckiej przez heroiczną walkę 
i ucieczkę. D rugi w y zw o len ie  branki czerkieskiej z n iew oli rosyjsk iej przez

, ! n n A  a K a I i yo I? A o K o n l / A m  T o  l r  n m n r ł n u n t  T I P H W I I 1. 1 P (I  I l l l k o W V .heroiczną s'mierc obojga kochanków . Jak przedm iot praw ie jed n a k o w y , tat
. i • > «  1 i • • P. . . .  • J..P. 2   a /1 Minna I Bntt.
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ca ły  tok p o w ieśc i, p rzed staw ien ie, forma i stafaż zupełnie odm ienne. Uojr 
dw a poem ata, a przynajm niej ostatni będzie z p ew n ością  druk ow an y, a naj­
pew niej żaden z nich nie ucieknie z pod  noża k r y ty k i, bo w arte są  tego.

S p odziew ać s ię , że  takie dzieła podniosą znacznie poetyczną część  -Dzien­
nika literackiego*, jak  crzgśa kry tyczn ą  obiecują podnieść w y so k o , nadesłane 
dlań arty k u ły  I. J. K raszew skiego.

W  m uzyczn ym  św iecie  je s t  w iele ruchu. P rz y  każdej sposobności by­
w ają g ry w a n e  w ielkie m sze lub inne kościelne u tw o ry  przez am atorów ; Bia- 
bellf, Hum m el i inni kom pozytorow ie kościelni osw ajają  ucho nasze coraz czę­
ściej z m uzyką w ięcej niż tra d y cy jn ą , która dotąd przew ażnie  panow ała w  na­
szy ch  kościołach.

T eatr  b y ł dziś zapełn iony jak  go L w ó w  w ięcej niż rok niew idział. Miss 
L ydia T hom p son  rozbudza sw y m  tańcem cały system  n e r w o w y  naszej cywili- 
zow ańszej publiczności. , . ,

Obok zdarzeń p ow ażn ych  i w a so ly ch  nieobeszło się w  artystyczem  swiccis 
i bez pogrzebu. Z m arł w  tych  dniach A leksander T itz  L w o w ia n in , ktorj 
dłu gi czas b aw ił w e  F rancyi i b y ł tam prolesorem  rysu n k u  przez parę lat 
U nas b y ło  uczenie rysun ku  i m alarstw a je g o  zaw odem  n ajg łów n iejszym ; Po­
siadał oryginalną m etodę uczenia, której w yk ład  zo sta w ił w  rękopiśm ie. Smicrt 
przeszkodziła  zupełnem u w y g o to w a n u  tego dzieła do druk u , o czem  w  osta­
tnich ezasach bardzo seryo  zam yślał. Już drugiego malarza tracim y w  krót­
kim przeciągu czasu. Przed kilku miesiącami zm arły  Ł u czy ń sk i, m iał niezi- 
w odnie znam ienity ta len t, ty lko nie m iał sp osob ów  kształcenia się za granic; 
Z n aw cy  cenili w  nim w ielkie artystyczne zdolności. A le nie ma u nas at 
środk ów , ani dość zam iłow ania do w y rw an ia  podobnych  ta len tów  z wait 
z gorzkim  zaw odem  zarobkowania. T o  Ł uczyńsk iego  zg u b iło , że m usiał bji 
w yrobnik iem  p ióra , bo nieznalazł m ecenasów  dla sw eg o  pędzla. W publiczno­
ści naszej jeszcze je st  za m ało estetycznego uczucia , aby m alarstw o należało 
do potrzeb życia  u m y sło w eg o ; dopiero m uzyka zdaje się  potrosze wchodź# 
w  ten zakres potrzeb. Coraz bow iem  więcej s ły sz y m y  me ty lk o  w e Lwowie 
ale i po innych  miastach o koncertach am atorskich; ju ż  i artyści m uzyczni me- 
ograniczają się  na L w o w ie , Biernacki naprzykład grał w  S ta n is ła w o w ie , teraz 
f 18. Maja) w y stą p i w  O zerniowcach w raz z M ikulim , które snę szczycą  ty# 
niepospolitym  a rty stą , jako mieszkańcem sw o im ; M ikuli bow iem  należy  wła­
ściw ie  do C zerniow iec, choć nie zaw sze tam przem ieszkuje.

N a leży  się sp od z iew ać , że i dla m alarstwa jeszcze  się  o tw o rzy  u nas prz); 
najmniej to w a rzy stw o  m iłośników , bo coraz now e p ow stają  zakłady dla ra­
źn y ch  g a łęz i u m y sło w eg o  życia  staraniem publicznem  le r a z  otworze  
św ie ż ą  szkołę  ogrodników  połączoną z botanicznym  ogrodem  p rzy  u.i.wers 
tecie. T o w a r z y stw o  m uzyczne coraz dzielniej się rozw ija Stow arzyszę*  
dla podniesienia sceny  je st  przynajm niej w  projekwe O zakładach dla ksz 
cenią ro ln ik ów  i rzem ieśln ików  ju ż  donoszono. Z tego okazuje s ię , ze r 
u m y s ło w y  nie je st  u śp ion y  w  naszym  kraju -  ale rzuca się pierw ej na to. 
p otrzeb ne, potem  na to co pożyteczne.

Drobiazgi arch eo lo g iczn e ..............................,
X X . T erm inologia oręża  (z rozp raw y którą o broni siecznej gotujew)'

~  ^ f r ó lT T k la d a j ą :  k linga, rękojeść i p o ch w a , w reszcie konieczne dlań *  
w ieszen ie  lub przypasanie.
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K l i n g a  po niemiecku die Klingę, po łacinie Lam ina, a u starychi S kan ­
ii v n a w ów Iliad, Ulan, u Germanów Bale, u nas brzeszczot ( ' ) ,  głownia, 

T \ olask'i lub ogólniej mówiąc: ostrz, ostre, zelazo.
P^ V v U e k  dobroci tej

* K  ‘j S l i  S M  i 2  S c k M e .  Czyli sig to ostatnie określenie
m i a n u i e  i a k o  po polsku, doszukać się niemogę. . . , . , ,

O s t r z e  zwie się u nas brzusicc; jeźli miecz nie jest obusiecznym, wtedy 
. brzuścowi przeciwny nazywamy tylcem. Miecz ostry ma miano sieczy - 

leniący: lasserówany. Nabicie i wyzdob.eme khng. 
srebrem lub zlotem, ma nazwę blachmal. Stalka do ostrzenia oręża zwie się

2 tUrs t d k i e m  Ubrzeszczeta mieczowego biegnie jego grzbiet (Spina, Grat)
wyniosłość grubość klingi stanowiąca; jakoby owe żeberko w srod.ui tataiako-
wego liścia Często grzbiet taki wyźlóbkowany, ma po bokach pomniejsze wertO lifcGid V O , • \r urit 7im\r -/tnhhnw/łtft smu<ri.

wiec aksamitny, jedwabny lub z sietki srebrnej. Do bardzo ładnych zabytków 
tego ostatniego zwyczaju, liczyć wypada pochwę miecza, który byl Paweł I I I .  
z błogosławieństwem posłał Zygmuntowi Augustowi; a jak podanie niekonie­
cznie wiarogodnie twierdzi, strzaskanego przy trumnie tego ostatniego Jagiełły. 
Miecz ten, dochowuje się w skarbcu katedry krakowskiej. — I u także nad­
mieniam o pochwie kosztownej szabli hetmana Żółkowskiego, którą przeryso­
wano ze skarbca częstoch. oglądamy w .W zorach sztuki średniowiecznej® (ze­
szyt ił. serya 1.). Uapochew szabelnych bywają małe pochewki, kaletki, na 
nóż lub schowek z maścią, kitajką i płótnem na rany; także na flaszeczką 
z kordyjałem, balsamem gojącym. ,

Kończynę pochwy chroniące ostrze, okówano zwykle skowlcą metalową, 
jak równie i górna jej krawędź czyli otwór ubezpieczano okuciem lub splotem 
kształtnych rzemyków; zkąd wysnował się wreszcie skórzany, złotem, sre- 
brem, drogie mi kamieniami lub perłami nabijany pas, którym oręż do zbroi
|  jj 1 ’ 1 • I j / _________J - . \ nnn,Tnn«oniTm klTItml- W W UlAł

brożkowamem ( Blutnnne) zwane, dizusco ^  „o..— ..,
się jako przeciecie kątowe dwóch linii prostych lub łuków, tworząc koniec 
miecza (mutro*gladii) do kłucia i przebicia służący. Koniec ten zw.ą starzy 
Skandynawowie Odder, w średniowiecznej inemczyzme Ort, w nowej bpi/ze. 
W  końcu niknie grzbiet, przygrzbiecia i brozkowanie; a jest on najpłasciejszą 
i najstaranniej zaostrzoną i wyszlifowaną cząscią klingi.

J R ę k o j i ć ( ^ . ^ % , , — '
niemiecku Grill'; ‘po W ^  Rnkojatka, u Skandynawów Bi.lt Medalkafli); 
u  nas często zwą Gicfes z niemiecka (od Gcfiis) lub b urdyment. Rękojeść składa

S‘ę z Kzona, koroiV ^ > Angei) j est to pręt ów łączący rękojeść z brze 
szczotem, który biegnie wśród oprawy,jakoi druttu^szczytu J ^  o p i o n£., 1̂ rz o tzon

y  U l U i i m c  w a r u u  u u i a ^ j  ------------------ o  • * . . , .
poczyna się w górnym końcu głowni klinem w miejscu gdzie ta z rękojeścią 
V J  ■ stal klingi lepsza, tern krócej tkwi w  mej trzon -  u  lichychsie łączy. Im stal klingi lep^u ,  a m    j  ..... - •• — ~0 *
mieczów zachodzi on 2 i 3 cale w brzeszczot, u dobrych ledwo pól cala do 
chodzi. Trzon ten, jest to pozostawione naumyślnie me hartowne zelazo, 
w  czasie robienia klingi nie oblewane wodą po rozpaleniu; am zanurzane jak 
cała głownia w  wrzącym tłuszczu. Jak widzieliśmy celem owego torzeuia, 
jest połączenie rękojeści z brzeszczotem — długość jego stosowną byc winna 
nie tylko do dobroci głowni ale i do jej długości; szerszym nie bywa nac po 
cala. Gdzie trzon zatopionym jest w rękojeści kulą, guzem lub gałką, miej­
sce to zowie się koroną, głownicą. Kule te czyli guzy, bywają wielce ozdo­
bne, sadzone złotem i drogiemi kamieniami. Niemcy zowią je  Knopł lub Aptel. 
Guz tworzy przeciwwagę klingi, naturalny jej punkt ciężkości. Pierwiastkowo 
była to żelazna kula, potem ow alna— dalej sześcio i óśmiogran, wreszcie głowy 
różnych zwierząt misternie wyrobione (patrz miecz na grobowcu Batorego) tiro- 
oic kamienie (jak ów agat z szabli po K. Puławskim); nakoniec mieszczono tu 
herby, pieczątki i orła państwa, lin oręż stawał się mniejszym, tern tez ko­
ronę dawano "mniej okazałą; aż wreszcie została prostem zatopieniem trzonu.

O s a d a ,  oprawa rękojeści, była najpospoliciej drewniana, jaszczurem 
(skurą rybią) albo czeczugą'2) obciągnięta, drutami inetaiowemi opleciona. 
Oprawa dobra zwała się wierna, lip. kazałem szablę potoczyć, obszyć i c i e l ­
nie oprawić.

T a  część rękojeści, która służy do obrony i osłony ręki (Grut, uehuze, 
Gefiis u pałasza, u szpady Stichblatt), zwała się u nas jelcem, jeicą, pałąkiem, 
lub z francuska gardą. "Linde wywodzi miano jelce z włoskiego elza, elsa; 
czcmuźby n:c od imać, ją ć ,  ujmować? —  Jelec bywa krzyżowy, tarczowy 
łub kabłąkowy. Jelcem krzyżowym nazywamy: ów krzyż, sztabkę poprze­
czną (Parirstange), w miejscu, gdzie rękojeść z głownią się schodzi. Krzyz 
ten u najstarszych mieczów jest ledwo tak wielki, że na nim opiera się rękojeść 
na brzegach otworu pochwy — później nabiera nieco wyraźniejszego rysunku 
krzyża, od którego bierze nazwę. Do XIII. stulecia poprzecznica ta ledwo 
po calu na obie strony brzeszczotu wystaje i jest zawsze sztabką czworo-
i  t \  i  w n r  • f i _________I  . . . !  ______ ___  a  f l l n - L - n r  I r  r« c» r y ł  V
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każdego innego koletu (munduru) przy pasanym bywał. Gdy miecz wisiał 
na ścianie lub go przedstawiają na grobowcu, wtedy pasem owijano pochwę. 
W  XVII. wieku i później u owego pendanta wieszano u nas szabeltas1) (zw ę­
gierska), to jest kieszeń; a za pas zatykano lub jirzytroczano puginał, nóz 
zwykle kindżałem lub z turecka (Chendszer) A w h a rem zwany. Rodzaj ta­
kiej broni do przebicia, widzimy już na grobowcu Kazimierza YV.

U pasa szły rapcie lub raki2), rzemyki, któremi szable przypinano — są 
one już u kółek miecza na posągu Światowida. , , , .  ■ i

Wedle podanych wiadomości przez Bielskiego, h  Gołębiowskiego, Geb- 
harda, W uka Stefanowicza, Wójcickiego i innych, u Chrobatów na Rusi, 
w Litwie, u Saksonów, Czechów, Luzakow i w całej prawie Słowiańszczy­
z n ę , obchodzą zwykle w Kwietniu około Wielkiejnocy obrzęd zwany: radu- 
niec, radunica, radawnica i raditelskoj. Celem tego obchodu jest zgromadzenie 
się na groby, kiedy rodzice z mogiłek oddychają po zimie ciepłem wioscnnem. 
Po południu zasiadają pokrewni w okół nadgrobnego usypisku, płacząc i ucz­
tując, a jaja tarzają po ziemi i ubogim wraz z różnym suchem pokarmem rzu­
cają. Zupełnie w taki sam sposób odbywa się w pierwszy wtorek po W icl- 
kićjnocy nasza krakowska rękawka. Symboliczne użycie ja j ,  jest tu konie­
czne; z mogiły rzucają je  zwykle zgromadzonemu u jej podnozka pospólstwu. 
Przejrzawszy przytoczonych autorów, wątpić niemożna, ze nasza rękawka jest 
tym odwiecznym słowiańskim obchodem, zwaną radunicą, pocieszeniem ura­
dowaniem umarłych. Jest też w Krakowie mieszczański zwyczaj, w drugie 
święto Wielkiejnocy to jest w wilią.rękawki, odwiedzać na cmentarzu powino­
watych groby.

i u u i o ki ł y -------J ~ ------—    , c j i

Od XIII. wieku krzyż mieczowy staje się coraz dluzszy, okrągły,
zwijany pleciony, kręty — końce zdobią piękne kule lub rozczepiają się w kilka 
ramion nadając calćj poprzecznicy kształt iuku obróconego wnętrzem ku klin­
dze lub linii krzywej w kształcie głoski w  przewróconej. _ Wreszcie w nastę­
pnych stuleciach Juk ten rozczepia się często w dwa, z których jeden półksię­
życem spada ku ostrzu, a drugi kilkoma ramionami biegnie az do guza, gdzie 
przytopiony osłonę ręki stanowi. Taki kształ zwie się jelcem kobłąkowym 
( k o s z )  właściwie furdymentem. Wreszcie blacha ku klindze wklęsła jakby 
miseczka ( iaby  11 rapirów), lub dziurkowana, od spodu rękojsci Lu jej ko- 
ronię przytwierdzona, tworzy jelec tarczowy. Czasowcm korona rękojeści 
bywa z jelcem połączona z łańcuszkiem (jak to widzimy na rękojeści miecza 
u  grobu Batorego); wtedy przeznaczeniem tego łańcuszka jest tylko przywią­
zanie niejako oręża do ręki,  co później temblakiem rzemiennym zastępowano.

Krzyż ów mieczowy, w piqijwotnym swoim prostym i naturalnym kształ- 
cie wszedł w czasie wojen krzyżowych w szczególne użycie. Całemu orężowi 
nadał znamię wiary; miecz często zamiast krzyza używanym został, i ztąd na­
wet wykony wano "na nim wojskową rycerską przysięgę. Różne rodzaje i od­
cienia krzyża tego, bliżej na grobowcach i wzbrojowniach obejrzeć i zrozumieć

P o c h w a ,  pochew, właściwiej poszwa, u Skandynawów Skeidir, Sli- 
d rir , po starosasku Skedia , w  anglo-saskim Scat/i, u Germanów 
w  średniowiecznej niemczyznie Fuoter, Bale, w nowej Scheide, po łacinie 
Vagina , po francusku Fourreau. T ę  osłonę ostrza składają dwie łupki dre­
wniane, wielkości i kształtu płachy, obciągnięte skórą tak, ze ta środkiem 
odwrotnej strony miecza jest zeszytą. Czasem na tę skórę przychodzi poluo-

W i m d m m & s c i  M e r a e M e .  _ .
K r a k ó w .  — W  wydawnictwie katolickiem w Krakowie wyszło dziełko 

o »Światowości«, napisane przez J. Gołuchowskiego. Czytaliśmy dawniej ten 
wyborny moralno-obyczajowy traktacik w  »Wiązance literackiej®, niniejsze
wydanie jest. pomnożone i poprawne.

— W  Lipsku Bobrowicz wydał juz  bardzo o z d o b n i e  -Annę OswiLCimo- 
wnę®, poemat dramatyczny w pięciu oddziałach, przez Mikołaja bołoz n o-

— Dowiadujemy się, źe niebawem wyjdzie w  Warszawie ważne dzieło 
Au"msta Nikolas podty tu łem : .Najświętsza Panna« ltd. (La yierge Marie et 
le plan divin). Przekładem tych nowych studiów o chrzescianstwie zajmuje 
sie chlubnie znana w literaturze p. Eleonora Ziemięcka.

" — Pan Ignacy Domejko profesor i naczelnik uniwersytetu w  San Jao0
w rzeczypospolitej Chilijskiej jest znakomitym pisarzem hiszpańsko-amerykań­
skiej literatury. Znany nasz geolog p. Zeiszner otrzymał właśnie cztery jego 
dzieła hiszpańskie w San Jago i Screna drukowane w Chill, po większej czę­
ści na rozkaz tamtejszego ministra oświecenia. Dzieła te są poświęcone umie­
jętnościom przyrodzonym. Dwa tomy fizyki przełożonej z frencusk.ego z f  om ­
leta noszą tytuł: „Elementos de Fisica esperimental® i «de Meteorologia®. A u­
tor poczynił stosowne dodatki i poparwy, jakie postępy tej nau.u wymały. 
Inny znów tom noszący tytuł .Elementos de Mineralogia® ma ciekawą dedy- 
kacyą; pan Domejko odzywa się na wstępie do młodzieży chilijskiej, aby się 
zajmowała zbadaniem spaniatych Andóów, swą rodzinną ziemią i nieprzehczo- 
nenii ich wierzchami. Jak o książce elementarnej niemożna wiele powiedzieć cie­
kawego: jednakże nadmienić wypada, że wspomniał o niejednem nowera miej­
scu, w którem się znajdują amerykańskie materyały.

Inne podaje sposoby jak drogą suchą i mokrą można wykryć pożyteczne 
metale: miedź, oló\\r, srebro itd. Aby to dzieło miało rzeczywisty użytek, 
wymienia głównie p. Domejko rudy chilijskie, które przy kilkakrotnem zwie­
dzeniu Andów miał sposobność poznać. P rzy  tych badaniach-odkrył kilka no­
wych minerałów p. Domejko, i przyczynił się do rozszerzenia wiedzy ludzkiej.

W  innem dziele ..Introduction al estudio de las ciencas naturalesy, daje 
wyobrażenie o sposobie jak  się zastanawiać należy nad przyrodą i pojmować 
rzeczywiste jej znaczenie. _______________________

! )  Brzeszczotem nazywano właściwie rodzaj miecza ceremonialnego.
2) Ztąd często samą szablę czeczugą zwano. (Czeczuga jes t  to gatunek ryb  w rze­

kach południowej Rosyi.) , , , .
3) Między wyobrażeniami na najstarszym z naszych pamiątkowych zabytków, to 

jes t  na patynie kielicha Dąbrówki w T rzem aszn ie ,  Abracham gotujący ofiarę z syna 
swego na miecz, z nader wielkim jelcem k rzyżow ym ; przeciez tu niezgrahnosc rysunku 
uwzględnić wypada.

Przybyli sl® Poznania 5 . Czerwca.
B A Z A U :  Rekow.ski z Koszut,  Mierzyński z Bytynia.  , ,  . ,
H O T  U L H Z Y M S K 1  H U S C H A : F u n k  z Szczecina, Passek z z Berlina, ttmisch

z Luckcnwalde.  „.  ,
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A : Mellin z Olutwine, Limanu z Sicrosławia, 

Czapska z Sum ory ,  Bricr  z Kościana, T aberna ck iz  W rześn i ,  T ra n tm a n n z  Pleszewa,
F ech t  z Berlina. , . .  w

H O T E L  B A W A R S K I :  Karsnieki z Mchy, Bredkraycz 7, Drezna, Zalewski z W rz e ­
śni, Stanowski z Środy, Klose z Pleszewa. , , , „

H O T E L  D U  N O R D :  Wolanski z W róbla ,  Danzigcr z Birmingham, Długołęcki z o a -  
mostrzela, Siedmiogrodzki z Nowejwsi.

H O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Laube z Skoków. _ .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Nowacki z Trzcianki,  Wieczorkiewicz z Bomkowa, oawilski 

7, Szelejewa, Schwan z Berlina, Harm uth  z z Głogowa. .
H O T E L  l - A R Y Z K I :  Chełmski z W ąsow a, prob. Sadowski z Siedlenuna, babisz 

z Koronowa,  Saidak z Zaniemyśla, Kurowski z W. Jezior.
F O D  Z Ł O T A  G Ę S I A :  bar. Zedtwitz z Uścikowa. . .  .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Li ning i Griitzbach z Zieloncjgory, Mcnk 

z Leinefclde, św . Wojciech 4 4 . ;  Gaffron z Schreibendorf , św. Marcin 59.

*) Po niemiecku SUbeltasche, po węgiersku ta’rsulya.
2) W  starych inwentarzach zwą te rapcie często taśmami;  a b yw ały  - kar“ ®' 

z y n o w e ,  zielone,  i ło c i s t e ,  (z sztukami srebrnem i),  popielate j e d w a b n e ,  dzikowe ( k o *  
lor żelazny) złotem przerab iane , z węzłami blachmalowemi ltp.



O B W IE S Z C Z E N IE .
P r z y  publicznej sprzedaży fantów z tutajszego 

lombardu miejskiego w  swoim czasie nie w y kup io ­
n y c h ,  okazała się w dniach 29. i 30. m. z. p rzew y ź-  
ka dla niektórych zestawow ych dłużników. W ła ­
ściciele rew ersów  na zastawy pod Nr.

3394. 6101. 6173. 6185. 6200. 6202. 6267.
6322. 6365. 6391. 6404. 6455. 6490. 6543.
6633. 6648. 6649. 6650. 6667. 6684  6688.
6722. 6755. 6775. 6776. 6811. 6856. 6899.
6910. 6928. 6978. 7210 . 7267. 7374. 7496.
7590. 7677. 7684. 7694 .  7729. 7779. 7869.
7941. 7955. 8091 . 8175. 8285. 8293. 8294.
8299. 8442. 8458 . 8535. 8664. 8669. 8732.
8797. 8896. 8931 . 9020. 9058. 9086. 9128.
9135. 9162. 9314. S332. 9384. 9410. 9418.
9465. 9551. 9568. 9604. 9668. 9741. 9759.
9817. 9931. 10,124. 10,132. 10,144. 10,169. 
10,211. 10,313.

w z y w am y  niniejszem, aby w  przeciągu 6 tygodni, 
najpóźniej zaś do 21. Czerwca r. b. zgłosili się do 
tutejszej miejskiej kassy lom bardowej,  i odebrali za 
oddaniem rew ersu  na zastawy i za kwitem prze- 
w y żk ę  pozostającą po potrąceniu otrzymanej p o ż y ­
czki prowizyi aż do czasu sprzedaży fantu i ko­
sztów, w przeciwnym razie wpłynie p rzew yżka ta 
stosownie do. przepisów do miejskiej kassy ubogich, 
a rew ers  zastawy w raz  z praw em  dłużnika zasta­
wnego upadnie.

Poznań, dnia 5. Maja 1856.
M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
P om ór bydła  rogatego w powiecie śremskim pa­

nuje  w Ś r e m i e  samym i na osadach G a y ,  G ó r a ,  
S k r o b a c z  m ł y n i e ,  L u d w i g s d o r f ,  dalej w  
K r a j  ko  w i e  i M i ę d z y b o r z u .  W szys tk ie  osady 
pomienione ściśle zamknięto.

A żeby  o ile możności zapobiedz dalszemu szerze­
niu się tejże zarazy, rozporządziła podpisana k ró ­
lewska regeneya prócz ju ż  urządzonego zamknięcia 
zarażonych osad, zamknięcie części jednej powiatu 
Srcmskicgo przez drugi rozleglejszy kordon w o j­
skow y, która to część pierwiastkowera i g łównem 
jes t  ogniskiem choroby a mianowicie łączy w  sobie 
wszystkie pomienione osady', w y jąw szy  dalej odle- 
g ł e K r a j k o w o  i M i ę d z y b ó r z ,  które obie zaraz 
p rzy  ukazaniu się choroby tamże zamknięto i zam­
knięte pozostaną.

Dalszy kordon zaprowadzono po osadach J a s z -  
k o w o ,  L u d w i g s d o r f ,  B o r e c z e k ,  M a n i e c z ­
k i ,  K  r z y  ź a n o w o , B 1 o c i s z e w  o , N o c Ja o w  o , 
G r z y ń i y s ł a w ,  P y s z ą c a  i L ę g ,  a to w  taki 
sposób, źc orzeczone osady położone są w  pośród  
tejże linii kordonowej.

Zmiana tejże linii kordonowej zostaje zastrzeżoną 
i nastąpi w miarę potrzeby.

W  zamknięciu osobnem miasta Ś r e m u  i miejsc 
zarażonych dla reszty w  śród  linii kordonowej po­
łożonych osad żadna nie zachodzi zmiana. W y k o -  
nanem także zostanie osobne zamknięcie w  pośród  
kordonu dla dotkniętych osad, skoroby w  tako­
w ych  pomór się ukazał.

Z odwołaniem się do ogłoszenia dziennikowego 
podpisanej Królewskiej Regencyi z 5. Listopada r. 
1855. (str. 454. dziennika urzędow ego poznańskie­
go za r. 1 8 5 5 )  nakazujemy dla reszty7 w  pośród  li­
nii kordonowej położonych, dotąd od zarazy nie­
tkniętych osad co następuje:

1) świnie, kozy i d rób trzymać należy pod zam­
knięciem; psy, koty należy uwiązać lub także zam­
k n ąć ;  bydło rogate i owce może w prawdzie pod 
dozorem pastuchów resp. owczarzy w zakresie ła ­
n ów  osadniczych na pastwisko być w yprow adzane ; 
nie wolno jednakow oż w yprow adzać  je  po za obręb 
tychże łanów.

2) zakazuje się w zajemny obrót pomiędzy osa- 
dami.bydłćm rogatem, ow cam i, trzodą chlewną, ko­
zami, drobiem, psami, kotami, dalej rzeczami łatwo 
zarazę imiącemi, mianowicie niewyrabianemi skórami, 
rogam i, ło jem, ryn to w iną ,  nawozem, su row ą w e ł­
n ą ,  sprzętami stajennemi, w  szczególności miecha­
mi z obrokiem i bez o broku ,  słomą i paszą ostrą, 
a więc także sianem, koniczyną i sieczką.

Tem u zakazowi nie ulega:
a) transport  bydła środ kordonu na rzeź przezna­

czonego, którego rzeźnik , w ykazaw szy  się po ­
świadczeniem Rudzcy ziemiańskiego lub Komi­
sarza obwodowego, najbliższą drogą od miej­
sca pokupu do miejsca, gdzie być ma zarżnię­
te , poprowadzić pow in ien ;

b) t ransport  paszy z miejsca nietkniętego pocho­
dzącej, skoro n abyw cy  w  skutek potrzeb jego

Radzca ziemiański powiatu w ystaw ił  poświad­
czenie na t ranspor t ,  którem wykazać  się po ­
winien. Jak się samo przez się rozumie trans­
p ort  nie może być uskuteczniony wołrai.

3) Z zakresu kordonem objętego bezwarunkowo 
zakazane jes t  wyprowadzanie  wszelkich gatunków  
zwierząt pod liczbą 2gą wyszczególnionych. K ażdy  
po za obręb linii kordonowej się wydalający, p od­
dać się winien rewizyi w  tym relu wyznaczonej.

4) Kto się dopuści wykroczeń przeciw przepisom 
po w y ższy m , spodziewać się może kary  §. 307. K o ­
deksu karnego zagrożonej, do łat dw óch więzienia 
sięgającej.

Każdy7 słuchać powinien w ojskowych wykomen- 
derowanych na stanowiska i zwracamy na to uwagę, 
że ciź są obowiązani w  razie potrzeby przez użycie 
broni palnej zniewalać do posłuszeństwa.

Poznań, dnia 4. Czerwca 1856.
K r ó l e w s k a  R e g e n e y a .  I.

D o  l e c z e n i a  s y f i l i t y 7c z n y c h ,  c i e r p i ą c y c h  
n a  c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  i 
w y r z u t y  s k ó r n e ,  znajduję  się codziennie w do­
mu z rana od 6. do 10., po południu od 2. do 5.

Ir. August Lsewensteiij
w i%’r. 5JS. iss* I. pięta-ase.

S p r o s t o w a n i e .
W  obwieszczeniu naszem z dnia 21. z. rn. tyczą- 

eem się w ylosowanych 3^ £ listów zas taw nych ,  za.  
szła następująca pomyłka:
Nr. 9 / 3 3 8 7 .  K a r s y  II. zamiast K a r s e w o  II. na 

100 Tal. Boże narodź. 55. 
która się niniejszem prostuje.

Poznań ,  dnia 3. Czerwca 1856.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Lornetki I perspektywy
najnowszego wynalazku z szkłem a- 
chromatycznem okularowem i obje. 
k tyw nem , jak  najdoskonalsze, od 5 
Tal. począwszy7, stereoskopy z pię- 
, okulary7 i lornetki z najpiękniej, 

szćm szkłem krysztalowera, z obsadą z ło tą ,  sre­
b rną ,  szyldkretową i stalową od 1 T a l . ,  pojedyńcze 
i achromatyczne mikroskopy od 1 — 10 T a l . , wszel- 
kie gatunki lup i szkieł do czytania, wagi do złota 
i zboża ,  rajscajgi od 1^— 6 T a l . ,  barom etry od 3 
T a l . ,  termometry7 od 15 S g r . ,  alkoholometry od j 
Tal. 10 Sgr. i t. d. polecają

SSrncia  optycy,
w Buscha Hotelu de Róme. 

przedtem: Bracia StraUSS, nadworni optycy.

lastyM  ortopedyczny Dyrektora I r i ig e r  w Berlinie,
C/’iiaBasse«słSs‘a s s e  ?¥*•.

odpowiedniemi ruchami,
oparty  na 22letniem doświadczeniu, a przez naj pierwszy cli lekarzy 
ze ściśle urządzonym  sposobem życia, troskliwą d y e tą ,  rozmaitemi ,
ma za cel zniweczenie g łów nych  przyczyn  cierpień, do k tórych się liczą po największej części: skrofuły,

......................................... ibrćj krwi ;  niemniej ma za cel wzmocnienie ciała", bezchoroba angielska, zle mięszanie się soków brak dobrej
zego kuracya je s t  niemozebną; gdyż  przez jednos tronny  sposób leczenia, jako  to: przez samo turriowa- 
de, wyciąganie, zawieszanie się, gięcie itcl., celu się nie osięga; owszem takowe ćwiczenia powiększaj} 

cierpienie, jeśli nie w czasie, albo tez bez wielkiej oględności są robione, skarga , od której listy rod/icoi* 
każdego tygodnia mojej rady  zasięgające, się zaczynają. Chcąc zadosyć uczynić wielokrotnym życze­
niom, skoro mój wielce ograniczony czas dozwoli, przybędę tego lata do IP dS K E gass i i t t  i przy tej spo­
sobności udzielę przez w yk ład  moich 22letnich doświadczeń, a szczególniej okażę to, iż p rzy  ortopedy- 
cznćm leczeniu sama gimnastyka więcej szkody, niż korzyści przynosi.  Będzie mnie to bardzo cieszyło, 
jeśli p rzy  tej okazyi zobaczę moich dawniejszych pacyentów, k tórzy  z P o z n a ń s k i e g o  licznie do mmc
p r z y b y w a l i .

Za rękojmię mego dobrego sposobu leczenia służą liczne szczęśliwe kuraeye, które uskuteczniłem, 
jako też kwitnące w ypatryw an ie  znajdujących się w  kuracyi. Dla rozmówienia się jestem Jtażdć; godziny
w  Instytucie. D yrek to r  MŁriiyer.

ZaMad leeienia

Lekarzem w tym zakładzie j e s t ,  jako do tąd ,  Pan 
S a c h s ,  Dr. med., w y trw a ły  zastępca słynnej me­
tody lekarskiej P r i c s n i t z a .

N ow y  Administrator, P a n C r o n i e r ,  rów nie je s t  
zdolny, jako i przejęty  gorącą chęcią kierowania 
zakładem tak,  aby takow y odpowiadał zawsze 
wszelkim życzeniowi Szanow nych  Gości.

A im ©!* y k a ń  s  l&ff
olbrzymią kuktimtlzę ,
Meełą knknryeizę ząb koński, 
sólłą kukurydzę ząb koński, 
południowo niemiecką łmku- 

rydze i 
prawdziwe Peruwiańskie  

et no
z tutejszego składu panów  JrV”.  SBoppC 
Cmnp. W Merlinie poleca w  świeżym 
tow arze  Mudol. Mabsilber, Spedytor. 

Wielkie Garbary  Nr. 18.

Ciepłość wody 18. stopni R.
ANDERSA k^pielnia i nauka pływania.

Nauka p ływ an ia  rozpoczęła się. Cena dla m ło­
dzieży szkolnej wynosi Tal. 2 ,  dla publiczności Tal.  
3  na całe lato.

Abonament do kąpania się kosztuje Tal. 1 Sgr.  
20. Biletów 12 zaś Sgr. 12 a pól tuzina Sgr. 7 Fen. 
6. Nie abonowany płaci za kąpiel Sgr. 2  Fen. 6.

Miejsce kąpania się je s t  po lewej stronie za b ra ­
mą forteczną ku Dembinie w  miejscu chorągwiami 
kra jowo prowincyalnemi oznaczonćm.

P r z y  ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 2. jes t na 
pierwszera piętrze do wynajęcia na krótki lub d łuż ­
szy  czas salka umeblowana.

Apparaty do wody sałcerskiej
w edług  najnowszej konstrukcyi do użycia domo­
wego, za pomocą której ła two zrobić sobie same­
mu można wodę salcerską, soda i inne musujące 
napoje ,  poleca

AL* jMlttfJfi p rzy  W rocławskiej ulicy Nr. 3.

P od  korzystnemi warunkami nabyć można z wol­
nej ręki w  &s@roroyu plac budow lany  z 3 
morg ogrodu i łąk i z domem mieszkalnym. W a­
runki przedaży wskaże nadleśniczy w  D o b r o j  cwie 
pod S z a m o t u ł a m i .

H f| Mój liczny dobrany skład najpiękniej- 
szych ub iorów  dla mężczyzn polecam ła ­
skaw ym  względom.

cSottekim MamrolSt,
Wilhelma ulica N r. 9. na pierwszem piętrze.

B arany  z S o k o l n i k  m a ł y c h  będą 
w ystawione na sprzedaż , podczas jar­
marku na w ełnę ,  w  podw órzu  Hotelu 

du N ord  P. Piotrowskiego.

P raw dziw y środek do prania
wełny u Rudolfa Rabsllber,'

spedytora w  Poznaniu.

DON IESIENIE.
Kąpiele rzeczne na Grobli Nr. 2. są  zn ow  do uzy* 

tk u  otwrzone.
fflawroteki i  SaSewski•

knemi widokami


